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Żawisza Czarny. 
Taki, iuż widać się urodził 
steamy psiawiara, mocny w sobie 
"by się za bary z wrogiem WOdZH 
w czarnej zbmoicy swej żałobie. 
rak go już widać ines ułąpii 
ga tą rycerską, wig Czupi ydlę 
~- ta mau to widać już w kolebie 
"garście do miecza zacictągiwi 


= Że ledwie raz Się wojny, napi 


z 


= hej, waligórski rozmach bierze. 


«a 


i uinzał we mwi SCIEiiwa siie 
i mą rycerskim poczui clriebie 
to już mu zauen Bóg wa iueDie 
rycerskici znaków me odejmie 
Lide Osadzi w cichym graazie 
w rodzimiyni sehnie. 

ino się teraz huczne Diesi 

ma zuzgraniczie iąc miasta 

i het na koniec świata, gdzicesi 
swoim cholannym koniem. szasta. 
l łeb uiewiaaa gdzie nastawia 
awaliturniczyui  Kaubritterormi 


biękitnym rraakom pyski skrwawiu 


ima turiuejach syjpie złoto 

a cudzozieinskimi bohaterom 
 uiesie śmierć czarną pod kapota, 

że który się tam dumnie siepie 

to mu żelazeun Świeci w śŚlepie. 

i po cesarstwie chodzą wieści 

o sirusznych czynąch tego chwała 

któremu Słąwa czoło pieści, 

że kiedy mąchnie ma pół świaba 

0 su «opijnych mężów płata, 

a za nim leci płacz niejwieści. 
Sa: bo poco ww: ślpią lazą 

kwdy go złość za gardzie! ćhyta 

io hein ostrzy: w sztorc żelaza 

i ciąż podrywa za kopyta, 

że człuk łąpczywy na łby świeże 


_ Bo jak brał mozmąch to ci psiamać 


 Giłopa wWydolił w pół przełamać 
tak 'wcios, przez pancerz, przez żelazo 


że mo gardziel zaskowyła... 
— Almo bo POCO, 'W Ślipia lazą, 
kiedy go tak już płomień chyta, 


p se siedzi teraz w szopie 
nam iwidal pcgląda 


yli już wreszcie nie przybieżą 
= gończe pachołki Zigistnonda... 
Ri A wtedy wistarwaj z łoża chłopie, 
AY pancerną oblecz się odzieżą 


R i > Ę drapieżny Czarny kobóz 
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ruszaj samoczwart w, pogam obóz. 

I ten Zawisza co przed laty 
rozrzucał złoto w bronach Gdańska: 
jakoś się teraz srodze smęci 

jakaś go zdjęła żałość pańska 

że nie pomogą Wszyscy Swięci, 

i ma swój stary hełm szczerbaty 

w okrutnej trosce schylił czoła 

i zakurzone targa szaty 

i do rycerskiej duszy wola. 


~ 
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1002726450 
A sam tu do mnie, bywaj Śmierci 
snadź jużeś dzisiaj mi pisana — 
kiedy mię żałość już od rana 
kosmatą łapą, w: bnzuchu wierci. 
Ani mi nie żal mego domu, 

ami mi nie żal krwawej duszy... 

lzy: ibiałogłowsikiewiatr osuszy 

a niepotrzebny ja nikomu. 

Ino, mi — niechcie pierun trzaśnie 
jednej dziewuchy, szkoda właśnie 
jednej cholernej krasawicy 

co przy kopije, we zbroicy 

jeździ i hula po wsze strony... 

— onej Wojenki ulubionej... 

Juści mnie nigdy mie przytuli 

do obciągniętej blachą piersi 

W śmiertelnej legli se koszul 
Bracia — ijunacy, co najszczersi, 
Juści mi nigdy już nie przylzie 
krzyżowe kmechty z alebardą 
stojące rw polu w czarnym glidzie 
przez pysk sikirą zdzielić hardo. 
ie Iża mi bedzie huice gasić 

jak jw grunewaldzkiej bijatyce 

i kopytami wytarasić 

pocharatane we krwi lice 

i krzyżackimi włóczyć ścierwy 

z jednego końca pola w drugi 
czamne kontury stłukszy pirwy, 
pod brzuchy końskie į kolczugi 

nie Iża mi będzie w tej czeredzie 
hulaj, uganiać po boisku 

irałować w seisku 

i przedziobąwszy w wylot szyje 
brać martwe cziała na kopije, 

i hajda, 'w taniec na toporska 


gw. TH 


PISMO MŁODZIEŻY, 


W Krakowie, AE i. listopada 1921 r. 


Rok I. Nr. l. 


-gdzie sie junaczy ćma zamorska 
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jitewskie gęby, imac jak knoty —- 

i hulaj psiamać do roboty 

byś ino wroga przesiłował 

byś imo bracie pral na pował 

na krew, na przemoc, na żelazo 

bo co psiedusze w, Ślipia lazą 

bo poco imi sie pchają karły 

aby sie własnej krwi nażarły 

bo poco mi pod rozmach stoją 

gdy mie sie najwet czarci boją 

gdy mi raz po raz, kark po karku 

w rozdygotamyich siekier warku, 

tak chłop przy chłopie, knecht na knc- 
chta, 

czy to przy szkapie, czy to piechtą 

wali ste, przebóg w dôle, w górze 

w krwawą kałużę!... 

Tak mu sie cząpił smęt do czoła 

tak do rycerskiej duszy woła... 

A tu już w pożar zeszło słońce, 

a tu już biegą chyże goúce 

od wielmiożnego Zigismonda 

że on już czeka i wygląda 

— że już sie walą z poza wody 

pogańskie łby i koźle brody. 

Umocuj pióra ma żelezie 

i rzemień z tylu Ściągnij krzepko.w | 

iście mię w gody kary koń powieżie ` 

sicdło mi bedzie śmiertelną kolebką. 


A będe walił tak na przewał r. 


by święty Pieter sie nie gniewał, ù 

a będe rąbał wraże chłopy: i 

tak od ciemienią aż do stopy 

i pirwy trupem o ziem prasne 

niżli pohańbię imie własne 

aż mi łeb zetnie tłuszcza pjana 

iak sie odtyka czop ze dzbana! 

Gzui duch, bo kładę do strwzemienia 

stóp uzbrojonych sępie dzioby 

i tak sie we amie duch odmienia, 

że mie masz miejsca na żałoby, 

że kogo szponem swym zahaczę 

iad tym zapewno kruk zakracze. 

Wy znajcie zbiry, ćmo uherska 

co może jedna pięść rycerska. 

Czuj duch! pachołki Zigisznomda 

bo Czarny Rycerz krwi pożąda 

Czuj duch! przed śmiercią huiioc bratni 

niech mi zanuci śpiew ostatni — 

bo już mi dąsa sie przyłbica 

i niecierpliwi kopija: 

. Boga rodzica Dziewica, 
Jerzy Braun. 


A 
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Bogiein sla- 
wioną Marya... 
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Nowego Życia miesiem siew. 


Jakośmy razem onego czasu do- 
patrywali się blasków wolności w 
rozkrwawnyich łunach u  wscho- 
dnich i zachodnich rubieży, pośród 
warkotn dział — nasłuchiwali apo- 
chrzestu skrzydeł promiennołunego 
anchanioła-wiskrzesiciela, w duszach 
swych młodych gotując się do zry- 
wania okowów — 

jakośmy potem wraz —- krak w 
krok, a przy ramieniu ramię — szli 
wolności dobywać, jakośmy ją nie- 
Śli na bagnetach skrzącyłch, piersi 
swemi w mur żywy się splótłszy, 
warujący u stanic kresowych — 

tak się i dzisiar zebrała nas mło- 
dych garstka, skrzyłknęła się w cną 
gromadę. 

Służby pełnić nowe, 

Czujną zawieść straż, żuraiwią. 

By się misterium, w bolach miljo- 
nów krwistych strug poczęte, fściło 
dzień za dniem w sercach młodych 
towarzyszy. - 

By nie zmarniała wielka siejba i 
danina, złożona wschodzącemu słoń- 
cu przez miaszerujące zacięcie sze- 
regi. 

By czuł nasz młody brat, 
czem się okupił niepojęty, niezmiie- 
rzony cud, jaki nam danem było za- 
klęciem czynu wyczarować, 

By szlakiem prastarym, jako dzia- 
dy — pradziady — k‘ słońcu umiał 
iść, skrzepnięty 'w sobie, w górę 
uniósłszy głowę, nie zaś zwłóczyw- 
szy ją ku ziemi. 


Czwórka. 
Tułacka opowieść. 


Piachami, ściernią, lasami, przez 
rozwalone miasteczka idą. Szli tak 
od lat, iść będą jeszcze chyba lata. 
I wciąż nieodmiennie, będą słyszeć 
ludzie uparty tupot ich stóp i wciąż 
pnzylepiać będą twarze do szyb na 
widok beztwarzowych sylwetek. 

Przelewają się ulicami, jeszcze 
ich trzyma młodzieńcza, kokieterja, 
jeszcze poprawiają liche pasy ma 
sobie, jeszcze się łączy sekcja za 
sekcją. Ale znowu piach, i znów 
plecy przygarbi tępa troska, i dalej 


wlecze się codzienna martwota 
marszów. 

Widzisz  psiakrew! czternasty, 
piętnasty, szesnasty,  siedmnasty, 


ośmnasty, dziewiętnasty, dwudzie- 

sty, ilu — któż wie? 
Siwy mundur, szary ii bury i nle- 

hieski } khaki; taka musztra, i taka. 
Ciągle tylko piachy,  rindgulasz, 


By czuł, jako nadchodzi jego do- 
ba, Í jego wstaje pora. Że się naro- 
dzi era nowa, idzie pokój a praca 
czeka, że ino zakasać rękawów a 
młota się jąć. 

By w każdej minucie, momencie 
każdym młodego żyda odczuwał 
jako się połepszeniemi dusz iposze- 
rzają granice, życie wiłewając w 
wielki, olśniewający wiid powszech- 
nego braterstwa, kopców granicz- 
nych niepomnego. 

Byśmy się w nim doczekali budo- 
wniczego Śniorej przez tas przepo- 
tężnej rówmości ludzi pracy, nie- 
złomuego stróża i powięsszyc.ela 
świętych dóbr, mieczem wczora 
zdobytych: demokracji i republiki. 

By rozpromienił się całki, ogniem 
uniesjeń, świętym żarem skróś prze- 
szył ciało, podejmując stare sztan- 
dary i idąc z niemi w jutrzane zorze, 
wiieszcząc całemu Światu: 

Prawdę, Piękno a Dobro! 

Równość — Wolność — Brater- 
stwo! 


polenta, góry straszne, hełmy: i gra- 
raty różne, ale dola jedna, jedno 
robactwo. A wciąż jedno słońce, 
wciąż jedno bicie w skroniach, bół 
pod czaszką, ludzie 'w oknach, psy 
pod wozem. 


i 


Piekło, napiszą w gazedie trochę 


więcej, potem ten i ów sławę zaro- 
bi na książce o tych wszach, a w 
końcu zostanie tylko zdanie: w mie- 
siącu tym roku tego zdobyto... 

Ami już ziemia matką, ani słońce 
świeci, och nie — my już nie wiemy 
dnia mi nocy; ludzie — toć byście 
się już zmiłowali, jużbyście raz 
przecież wypisali w tych waszych 
gazetach, że — idość. 

Lecz mie, wciąż tylko my idzie- 
my do nich, albo coni do nas. Buty 
austrjackie [i niemieckie u rosyjskie 
i amerykańskie, a wszystkie dziu- 
rawe iw zimie, a pełne piachu w le- 
cie. 

Ktoś nam to wszystko kazał, ktoś 
nas ciągnie; ani to kaizer, ani króle, 


ani prezydenty, nie — to ktoś wiel- 
ki, ponury — ale za co? 

Jedni go klną, inni się modlą, ci 
go widzą -- tylko: niektórzy ; bo my 
idziemy i nic nie wiemy. 

Nie patrzcie ma nasze łachmany, 
nie ibójcie się zapadłych, w górę mie 
patnzących oczu, nie bólicie się —, 
iny tak bedziemy szli dalej — bę- ' 
. iny, ale dajcie mam wreszcie 
kiedyś spocząć, stopić się w sza- 
ram błocie i nic nie czuć. 

Już mie wierzymy, że będziemy 
z wamni; wy nam postawicie poni- 
nik, ale nas dalej pchać będzie tor- 
rister naprzód i naprzód. Powiiecie, 
że po nas zbierają plon — ale my 
wiemy, że wciąż ciągnąć będziemy 
mogi za sobą. 

Piaichamf, Ściennią, lasami wile- 
cze się pozgarniany z świata tłum. 
Jedna za drugą czwórka, wszyst- 
kie jednakowe, wszystkie zjedno- 
czone w braterstwie nędzy; mun- 
dur twój był bury, a mój szary, a 


teraz my jednego bractwa — jed- 
pego munduru: krwi i błota. 
Płyną ludzkie gromady, żałosne 


w swojem stopieniu, w odebraniu 
twarzy. Nie uwierzy nikt, wiele tu 
myśli, wiele buntu, jaki to chaos 
ludzki, Trzeba tym szarym łachina- 
tom ludzkim zajrzeć głęboko w o- 
czy, trudno trafić im w duszę za- 
krytą nieufnie, zawarowaną li tylko 
dla gebie, mie uchwycisz myśli 
przygniecionej troską o żer. h 
Terminator, student, czyścibut 1 
profesor, ramię w: ramię, spnzągnię- 
ci jedną mordęgą. Kliedyś wiedzieli 
poca idą, kiedyś mieli cel, dzisiaj 
gubią się w: domysłach, mie wierzą, 
rie wiedzą niczego ani wiedzieć mie 
chcą. Czesław Kulikowski. 
(C. d. u.) 


U ogniska. 


Płonie ognisko — bucha dym... 
WI woale dymu sjpowinięta 
Wraz zatoczyła krąg gromada, 
Rycetne gwarzą pacholęta 
I baśń skrzydlata się powiada 

O świętojerskiej walce z złym 


Płonie ognisko — bije żar 

W rozpłomienione młode lica. 

Zbudzi się pieśni łańcuch złoty — 

Owionie serca tajemnica 

Rycerzy błędnych, żar tęknoty, 
Uroki mocy, mroku czar... ) 

a -Ž pe 
Płonie ognisko — 'trzeszczą drwa.. 
Trąbka zawodzi pieśń wieczoru. 
Wsłucha się w surmy młody huf; 


Skrzydlałte woje pośród boru 
Z kurhanu tan piowiodą znów... 
W zadumie tęsknej krąg: nasz trwa... 


Ponie ognisko — błyska skra, 
Żarem uniesień błyszczy lice. 
Ślubuie w sercu młody druh 
Harcowe wziąć w swą straż stanice. 
Kresowych kopców straż - czuj duch! 
Po twarzy zwołlma spłynie łza... 


Płonie ognisko — szumi: bór 
Zaklęte ciszą bratnie koło 
[Wspomina wielkich wodzów czas 
Wielkość całuje młode czoło 
I bohaterstwo wstaje w mas, 

Į radość życia, iz czynem w wtór. 


Płonie ognisko — szumi bór... 


O zn nam 


SIR BARONET FRANCIS VANE. 


Skautina powszechny. 


(Dist otwarty ido redaktora ..Ruchu*). 


Szanowiny Panie!... 
Niezmiernie Żałuję, że z powodu mej 


nieobecności list Pański dopiero dziś | 


doszedł rąk moich. — Treść tego listu, 
Jak Pam chyba o tem jest przeklomany. 
stanowi dla mnie kwestie pierwszo- 


rzędnej wagi, jako dla twórcy zasady | 


poawszechmości rw ruchu  skautowym 
dw dalszym ciągu od lat czterech gor- 
liwego w tei mierze pracownika. Po- 


zwali Pan, że w królkości wyraże mu | 


moio nod tym wzelędem poglady: 


_!) Dzieci z matury swej są obce 

różmnicom klasowym, nie odczuwaja 
też mrzeciwłieństw marodowyich. aż 
im rwisziczemiione zostana poglady od- 
nośne przez otoczenie. Dlatego też 
nie hywalia one ami famatykamil rasy. 
ami sniofbami idet klasowych. 

2) Dopiero pomiedzy 6 a 12 ro- 
kiem życia: ulegata dzieci wpłviwom 

rodziców. oraz kierowników swych 
świeckich F duchownych którzy w 
znacznym słtobniu hatduia na punk- 
cie kias i rasy rwielu mrzesadom. — 
Stad f za mofecia odnosne  dziańwy 
nie możma jej winić. kładac ie raczej 
va karb nieodhowiedniecgo ii zacofa- 
tes umłiywa wwychowąwezemn. 

3) Wszyscy iesteśmy ziwałlemnitka- 
mi prarwidziwecn * natrintuzmm (iak 
go mp. czesto okazywał naród mol- 
ski oneh'hmy przez ohce mateci). 
alle nie chcelmv. ażeby dzieck hvtv 
"wychowywane w termein nienrzv- 
zy: (A 
igni wrioledem innych kias Tuh ma- 
rodolwiości, l 

Pragniemy nsilmie, żeby mialy 
część ila wielkich tradweji wosne- 
go narodu, bez ncniżania atoli tra- 


| dycji innych narodowości, pomnąc, 


że mie jeden naród, lecz zespół ma- 
rodów tworzy ludzkość całą oraz 
że lepsze fi podnioślefsze warunki 
współżycia stworzyć może nie 
znvalczanie. się bezwzgledne lecz 
raczej praca wspólna. 

4) Ale żydie musi mieć dla młod- 
szych pewne zabarwienie, pewną 
świiełżłość wrażeń; z drugiej zaś 
stromy zbyt czesto rwipa'a się w 
młodzież przekonanie, że 'woina jest 


jedymym środkiem wydobycia stę 


Z przyginiatajacej szarzyzny nasze- 
go istnienia. 

5) Tu właśnie przychodzi z po- 
mocą ruch skautowy. mogaic stwo- 
rzyć takie pełne wrażeń życie. za- 
hiegiaiąc o naiszerszy roliwój .TrV- 
ceisklości w działalności: prywatnei 
i społecznej* i zaprawiajac do niej 
młodzież, wczac jak ratować życ'e 
ludzkie podczas pożaru, powodzt 
dub w razie iakiejś mieszcześliwel 
przygody. Życie takie obfłtufe we 
wrażenia równie silne “ak na wiat- 
vie, nie wiążąc się iednak ze ZAŃSZ- 
czeniem. lecz zaprawiałąc jedynie 
do czynów ratowniczych. 

6) W tym celu 'wibała się w 'dz'a- 
iwe komieczność rozwoju cielesne- 
go, co ma jei pomóc do stania się 
obrońca słabszych i rzeczmikiem 
ałużbv publiczne, mořetej w mafszła- 
che'tniefńsizem 'zmaczemiu. | 

7) Cel ten osiagnać można wte- 
dy jedynie, ieśli młodzież ma po- 
drohe dawrtkeiszych zakonów rycet- 
skiich — bedzie sie wważała za ma- 
leżąca do powszechnej organizacji 
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rycerskiej, której jej naród (np. pol- 
ski) poszczególnym jest członkiem. 


Skoro się zam'edba tę przewodnią 
ideję, wówiczas ruch skautowy. iak 
to zauważyłem w obecnym skau- 
tingu włoskim, obniży swą wamtość 
ogólna, badź zacieśni się do sekciar- 
skiego militaryzmu (jak we Francii) 
bądź zamieni się w  fanatyczne 
zrzeszenie religijne (we Włoszch) 
albo też stanie się sekciarstwem 
fasowem (jak w moim kraju). 

8) Jeśli, sięgaląc dziajórw. obej- 
miemry oktem wielkie ich zdarzenia 
jak: chrystiamizm i inne zasady, 0-, 
parte ma idei braterstwa. to nieje- 
dnolkroltnie dojrzeć możemy. jak to 
braterstwo bywało obniżane, albo 
| całkiem niweczone przez przywi- 
leje szczególne kosztem praw ogól- 
nych, przez zaniedbanie - af dla. 
jakiegoś faktu. — T w Anglii idei 
braterstwa strzegliśmy (choć tu o- 
baiwiialm sie, czy aby zawsze) prze- 
dewszystkiem w sprawach mief- 
scowych, marolfowych. natomiast 
wylkazywałliśmy usposobien'e iwo- 
gie wzgledem innych narodowości. 
A dla szybszego rozwoiu tej nowej 


świełtlaneń ludzkości, do której 
wiszyśstłkie marody mależą przez 


wspólne koleje, telegraty, telefony. 
aeroplany itp., iktórei weztv coraz. 
więcej zaciska handel wzałemny i 
cperacje fimansowe. 'wsmólne inte- 
resy mracy czy kianitatn — jest ko- 
niecznem. by młodzież omamowa?a 
defa ziednoczonet ludzkości. co — 
jak rwspommiałem wyżei — bvłohy 
tatrwem. gdyby nie wnivwy ctore- 
n'a. Ażeby wiec nrzeciwdziałać tvm 
wnływom umysłów  ciemnvch, mat 
leżałoby pociaenąć młodzież do 
szeregów zakonu  nowszechnewo. 
któryby iednak pozostawiał swobo- 
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dę łotu w sprawach miejscowych 
i marodojwyich. 

Do przeprowadzenia tej „pokojo- 
wej rewolucji w wychowaniu“ mie- 
nia łatwiejszego środka, fak ruch 
skautowy, który pociąga do siebie 


nietyliko młode pokolenie, ale 
wszystkie umysły oświecone. Zasa- 
dy skautingu przyjmowane są 


twzędzie z zapałem, o ile traktować 
ta należycie, bez zboczeń i uprze- 
dzeń. Będąc sam niegdyś oficerem 
nv służbie czynnej podczas wojny, 
tembandziej czuję się uprawnionyan 
do twierdzenia, że jedynymi mte- 
przyjaciółmi w ten sposób pojętego 
ruchu skaułtłowego są  militaryści, 
którzy pragną, ażeby wojna i wogó- 


JĄ 
fi 


m 


Z OBOZU W PIWNICZNEJ. 
z PIWNICZNEJ 
Warta. 


A był pewny zastęp, co strasznym 
rozkazem komandirów miał pełnić 
służbę want po nocy i przy cienie. 

A zastęp ten nazywano „Czajki”. 

Zastęp wziął się żwawo i energi- 
cznie do pełnienia służby, chcąc po- 
kazać innym „Lisom“, albo zgoła 

 „kKujotom*, że i „Czajki“ potrafią 
idobrze strażować. W poprzek ich 

_ wielkiej energji stanęły jednak nie- 
przewidziane trudności, bowiem 
wszyłstikke zegarki w obozie prze- 
lękty się młodocianych rąk warto- 
winików. Wskutek tego dziwnego 
faktu pełniono służbę mierząc czas 
na oko. 

Pierwszy mierzył czas 
gwiazd. Ale traf zdarzył, że giwlia- 


_ zda spadła, a harcerz poszedł budzić $ 
= po półęodzinnej warcie następnego. , 


>owistała przytem jakaś kłótnia, 


według f 


le sprawy woskowe były szczy- 
tem manzeń młodzłeńezych; niekie- 
dy zaś i duchowieństwo, gdy woli 
wychowywać młodzież w zasadach 
religii lokalnej, niż narażać umysły 
jej na skierowanie się ku idei koś- 
cioła powszechnego. 


Rozpisałem się w tei sprawie tak 
obszemie, gdyż odczuwam moc 


i głęboko jej ważność. Rad będę jeże- 
li myśli te moje wywałają i wśród Ro- 
idaków Pańskich myśli pokrewne, co 
ich do odpowiedniego pobudzą czynna. 
Łącząc serdeczne pozdrowienia dia 
tych Rodaków Śzan. Pana, co mi są 
blizcy pojęciami, 
Mu oddanym. 


pozostaję szczerze 
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podczas której 'wyświecono mnó- 
stwo zapałek. Kłótnia skończyła się 
wyrzuceniem obydwu z namiotu. 
Wszystko to słyszałem w półśnie, 
leżąc na twardym sienniiku, wy- 


pchanym sprężystenii gałęźmi jedli- 


ny i przeklinając w duchu wszyst- 
kich biszkoptów. | 
Nazajutrz dowiedziałem się praw- 
dy: Oto trzej pierwsi wartownicy 
pełnili służbę przez 3 kwadranse, a 
ostatni przez 3 godziny. Stąd takie 
wrzaski li kłótnie w namiocie. Gdy 


zaś wychodziłem rano z namiotu do 
mycia potknąłem się o olbrzymi stos 
wypalonych zapałek. 
Taki był rezultat jednej nocy 
— Chilonides. 


L musztry karcerskiej: Przentąd ognisk. 


Jenerał Baden-Powell daje taki 
przepis musztry do przeglądu: 

„W każdym  zastępie „starszy“ 
ima mieć blaszankę. a w miej: zapał- 
ki, papier do podpalenia i sznurek 
z pętliczkami i kruczkiem. 

iPętliczkaimi uimuje się końce 
trzech lasek celem utworzemia trój- 
rogu, z którego będzie zwisał sznu- 
rek z kruczkiem ze zgiętego drutu, 
na którym będzie można zawiesić 
ponad ogmiskiem blaszankę. Nry 3 
i 4 mają bibułkę do zrobienia sztu- 
czhegio ognia. 

Na rozkaz: Przeglad ognisk bie- 
giem — marsz! — co drugi zastęp 
wybiega przed czoło o dwadzieścia 
kroków (które musi sam liczyć) i 
staje w iedmym szeregu z innymi 
zaistępałmi. 

Na gwizd albo jeden dźwięk trąb- 
ki w każdym  zastępie „starszy“ 
kładzie na ziemię laskę swolą i wyj- 

"ie z blaszamki sznurek z pętlicz-. 
kami. Harcerze Nr 3 i 4 kładą swe 
laski ma obu stronach laski „star- 
«szego w ten sposób, żeby końce 
nieco ma siebie zachodziły. Teraz 
„Starszy“ zatyka pętliczkami na 
trzy końce lasek, z pomocą obu 
larcerzy okreca swoją laskę 2 lub 
3 razy celem zaciśnienia związar(a 
i ustawia trzy laski jako trójnóg. 
Wszystkie  tró'mogi powinny być 
dokładnie w jednej linji. Skoro tyl- 
ko trójmog stanie, zastęp staje w 
szeregu, otacza trófnóg kołem i gtoi 
na „baczność“ zwrócony twarzą na 
zewnątrz. n 

Na dwa dźwięki trąbki czy gwiz- 
dka wszyscy zwracają się do iwe- 
wnatrz. „Starszy“ wyimu'e papier 
: zapałki z blaszanki, którą mastęp- 
nie zawiesza na kruczki: Nry 3 i 4 
układają z bibułki piramidkę, która 
ma wyobrażać ogień (jeśli ma się 
zepalić prawdziwe ognie. to do- 
starczają idrzewa, przyniósłszy u- 
przednio małe wiązki jego pod kla- 
pami swoich sumek). Skoro tylko 
to zostanie zrobione. wszyscy Zn0- 
wu stają w kole ma baczność, „Star- 
szy“ zaś ma w pogotowiu zapałki. 

Następnie trąbką czy gwizdkiem 
wydaje się trzy dźwięki. Na ostatni 
dźwięk „starszy“ zapala zapałką 
ognisko, wszyscy: zaś siadają zgra- 
bnie dokoła. | 

Obowiązkiem „starszego jest t- 
ważać, ażeby wszystkie czynności 
były wykonane zgrabnie i dokła- 
dnie. Nie wolno rozmawiać. 

Na komendę: Ogniska zagaś! © 
jeden dźwięk trąbki wszyscy pow= 


Nr._1 


staja. „Starszy“ zdejmuje blaszan- 
kę. Nry 3 44 zwalają i rozkładają 
trójnóg — „starszy“ chowa znowu 
sznurek z pętliczkami do blaszanki. 
Pozostali harcerze zadeptuja ogień, 
zbierają wszystkie resztki. papieru. 
Wszyscy stają ma „baczność“ w ko- 
le, ziwróceni twarzami do werwiiątnz. 

Na dwa dźwięki trąbki każdy za- 
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| step staje na „baczność“ w pierwo- 


tnym szeregu, gotów do odmarszu. 

Zarówno „Zbiórkę”, jaki „Prze- 
gląd* ognisk należy stosować na 
przeglądach zamiast  przemaszero- 
wy'wamia, który jest jedynie mnaślia- 
downmictwem przeglądów wojsko- 
wych“. 


Praca nad młodzieża na wsi. 


Zastanawiając dẹ nad tem, 
fatalne niekiedy 
swych skutkach szybkie zdemokra- 
tyzowanie się naszego ustroju Spo- 
tecznego, czego świadkami byliśmy 
co dopiero, i szukając sposobów u- 
niknięcia ma przyszłość miewyro- 
bienia, miemall analfabetyzmu spote- 
cznego, iaki dziś w pewnych tery- 
'torjach Polski rtewatpiiwie dużą 
część ludu cechuje, mimelwoli z'wra- 
calmy swą myśl ku młodzieży wiej- 
skiej. Omna budować będzie w dal- 
szym ciągu rozpoczęty przez mas 
gmach państwowego bytu — trza, 
by się tej roboty godnie jąć unwała. 
Stąd jasne, że dla każdego, kbo my- 
ślą rwiprzód wybiega. kto nią szer- 
sze horyzonty ogarnia. potrzeba 
pracy dla tei młodzieży i wśród 
młodzieży staje stę oczywistą. I bo- 
dań. że na czasie hędzie rzucenie 
kilku myśli ma temat przyszłości tej 
pracy. Nie o przeszłości będzie mo- 
wa — bo, fak w ogólności różnym 
od dzisieiszego był tyb pracy wśród 
ludu przed uzyskaniem  miepłodle- 
głości, tak i praca młodzieży. słaba 
zresłztą podówczas, w zawiązkach 
dopiero, inne ramy miała zalkreślo- 
me, inne cele i zadania W szerzej 
polietych zaś wynikach dotychcza- 
sowei powojennej pracy mie sposób 
się feszcze rozejrzeć, choć już dziś 
iasnelm się staje, iakiemi torami pra- 
ca ta iść ma i pójdzie. 

Zasadnicze to zagadmienie: kito 
nawołanym jest do pracy "wiśrójd 
młodzieży wiejskiei? Kto do niej 
jest uprawnionym? Każdy. bez wy- 
iątku każdy, komu dobro młoldzie- 
ży na sercu leży, kto młody d!i- 
chem, umie odczuć jej potrzeby ł 
pragnienia i wczuć się w jej duszę. 
Ale trzeba tu postawić zastrzeze- 
nie, bez spełnienia którego można 
się spodziewać tylko zatrucia dusz 
miodzieży: praca wśród młodzieży 
nie może być środkiem do pozyska- 

„mia jej dla innych zamierzeń, w 
szczególności mie wolno jej traki: 
wać, jako wstęp do pracy w parili, 
stnonmictwie politycznem. Ludzie, 


jak ` 
okazało się w. 


pracujący W zrzeszeniach młodzie- 
ży prizedewszystkiem dobro powie- 


' rzonej sobie młodzieży muszą sieć 


na względzie, bez żadnych ubocz- 
nych zamierzeń. Z natury rzeczy, 
ma organizatorów i opiekunów tej 
pracy  maldaje się mauczycielstwo; 
przyjętem lest, że zapoczątkowuje 
się ją u boku Kółka rolniczego. acz- 
kolwiek na zasadach majdalej idą- 
cego samorządu. ' 


Forma pracy musi pozostawiać 
iak najwiecej swobody inicjatywie 
amłtoldzieży samej. Rzeczą ludzi 'do- 
sosłych, iniciuiących i dozoruiących 
pracę, odpowiedzialnych za nią, 
iest — przedewszylstkiem starać się 
o pomoc dla organizacii, o wszelkie 
ułatwienia, ewentualnie o lokal; 
dbać. by praca nie zeszła ma nie- 
właściwe tory, by mie kierowały 
nfa uboczne jakieś względy, łago- 
dzić możliwe zawsze mieporozumie- 
mia, usuwać tarcia, czasami podsu- 
wać pomysły, rzucać zdrowe rady. 
Ale bezpośrednie kierownictwo 
pracy winno spoczytwać w ręku 
młodzieży samej („winno — mie 
„musi“, boć schematyzowiać tu nie 
można. i gdy poziom młodzieży o- 
każe się absolutnie za miski do tego, 
by sama mogła sobą odrazu pokie- 
rowiać, trzeba ma pewien czas sta- 
nać bezpośrednio na jej czele). Or- 
samnizaciom młodzieży trzeba iprzy- 


znać bezwzględną wyższość nad 
organizalcjaami dla młodzieży; te 


pierwsze daleko bardziej zajprawia- 
ią do życia społecznego. ucza sa- 
modzielności, wyrabiają zaradność; 
młodzież chętniej garnie się do nich, 
czuje stę w nich u siebie, przywią- 
zuje się do tej pracy, i po takiej za- 
prawie będzie umiała: kiedyś sama 
iść przez życie, a nawet powłeść 
innych za sobą — a nie da się pro- 
waldzić innym, i zgoła nie bedzie te- 
go przewadniktwia potrzebowała. To 
wisikłalziainie pozytywne. A megaty- 
wne: opolwiadamy się przeciw for- 
mje organizacii malronackich, iako 
mmiei od organizacii samorządnych 
odpotwiadalącej potrzebom młodzieży 
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Formy pracy mogą być rozmaite. 
Ważną zasadą, jak już wspomnia- 
łem, jest, że nie wolno nigdy sche- 


matyzować. Życie dyktuje swoje 
wiarumki, miesie swe potrzeby — 


trzeba się do mich stosować. Każda 
torma pracy jest możliwa i jest do- 
bra, jesli odpowie potrzebom mło- 
dzieży, jeśli rozbudził ożywienie, 
wznieci ruch, będzie tętniła krwią 
serdeczną młodzieży. Na odwrót, 
najdoskonałej obmyślane formy za- 
wioda, gdy nie będą odpowiadały. 
interesom młodzieży, gdy spotkają 
się z fej obojętnością, albo nawet 
niechęcią. Najważniejszą rzeczą jest 
praca, rzetelna i istotna; ‘jej formy 
można ustalać dowolne, majrozma- 
itsze. ia 


Nasz pierwszy konkurs! 


W każdym numerze pomieszczać 
będziemy zadania kokursowe, w 
których brać udział mogą wszyscy 
bez wyjątku czytelnicy naszego pi- 
sma. 

1 konkurs! 

Wyszukać obce wyrazy na całe) 
jednej z stronic niniejszego numeru 
i zastąpić ie wyrazami czysto pol- 
skimi! r 

Kto zmafidzie maliwięcej obcych 
wyrazów ma dowolnej 'stronicy i 
zastąpi je najlepiej dobranymi wy- 
razami polskimi, zwycięży w kom- 
kursie. 

Rozwiązania nadsyłać należy w 
terminie do 20 listopada b. r. pod 
adresem ,Płomieni', Kraków, uł. 
Franciszkiańska $ 1. Wyzmaczamy 
3 nagrody główne dla zwycięzców 
konkursowych i 10 nagród pociesze- 
nia. 

W nastepnym mumerze pomieści- 
my rysunek w którym trzeba bę- 
dzie znaleźć iak najwięcej błędnych 
szczegółów („co jest złego w tym 
ebrazku?*). W numerze trzecim da- 
my konkuns esperancki i totemowy. 

A więc do pracy! | 


Koremomienie miedzy harcerzami. 


Bedziemy na tem miejscu pośre- 
dniiczyć w nawiązywaniu korespon- 
dencji między harcerzami. Wzywa- 
my ido wymiany listów z harcerza- 
mi obcych narodów, iw czem widzi- 
my zadatek przyszłego braterstwa 
młodzieży całego Świata, a jedno- 
cześnie środek zainteresowania ob- 
cych Polską i jej sprawami. 

* Korespondniąc, pamiętali 
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ga COMM M. JE NAIME; 


1) pisać regularnie np. raz na mie- 
siąc; 

2) zawsze odpisywać na listy; 

3) pisać starannfe. 

Wysltarczy zwrócić się do nas dto- 
responiieniiką (adres: Red. „Pło: 
mieni“ Kraków, ul. Franciszkańska. 

1) Podaj stopień, imię i nazwisko, 
drużynę, aldres; 2) z kim chcesz ko- 
relspionidować, o ile z zagranicą -~ 
jakimi języlcami władasz. Nadto 
specjalne życzenia. 

Np.: „Zastępowy 9. D. H. Wincen- 
ty Makaron, Poznań, ul. Rycerska 
25, pragnie korespondować z harce- 


| rzami warszawskimi. Zbiera znacz- 
ki pocztowe“; albo „Harcerz Józef 
Cukierek z 27 krak. D. H., Kraków, 
ul. Łobzowska 120, chce wymieniać 
itsty i foltografje z harcerzami szwiaj- 
camsklimi; zna niemiecki i francuski". 
My te wialsze życzenia skierujemy 
gdzie mależy. Nic tak bardzo nie roz- 
szerza widnokręgów umysłu, jak 
poznanie lndzi i krajów — choćby 
listowne. Pisząc do harcerzy obcych 
narodów piszcie obszernie 0 pol- 
skiem harcerstwie i o Polsce, załą- 
czajcie fotografie, wyldawniatwa 
nasze itd. 


Zatem czekamy! 


0 czem biszkopt nie wie. 


Sygnały samochodowe. 


Polski klub automobilowy ustano- 
wit nowe sygnaly dla kierowców 
samochodowych. Znaki te dafe się tą 
ręką, po kitórej znajduje się kiero- 
wnica. Rycina przedstawia następu- 
iąjce sygnały: 1 — wolniej; 2 — stój; 
3 — mijaj; 4 — skręcam na prawo; 
5 — słoręcam na lewo. 


Podobne znaki daje posterunko- 
wy, regulując ruch samochodów ma 
skrzyżowaniach ulic. W razię po- 
trzeby może ich użyć nawet każdy 


i przechodzień (np. znaku „stóż!”'). — 
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CO NIESIE ŻYCIE MŁODZIEŻY? 


Co Y. M. C. A. teraz robi? 


Do czasu demobilizacji Włoisk 
Polskich „ciocia lmcia* miała wszę- 


dzie dobrze określone, wszystkim 
znane pole działania. Dysponując 
zinacznyimi funduszami, starała się 


służyć Żołnierzom Polskim i ma 
froncie i poza frontem. Służyła im 
w chwilach służby, li w ich wolnym 
czasie, bacząc w równej mierze tak 
nia potrzeby cielesne, fak i duchowe. 
Znany trójkąt czerwony  itrosziczył 
„się rwszędzie © potrójny dobrobyt 
ludzi. Cel Imki „prosty, chciała, by 
żołnierz wiracający z wojny, wrócił 
zdrowy, gotowy do podięcia się roli 
obyiwałtelskiej. 

Skończyła się wojna, a z nią sto- 
sunki w kraju powoli wracaią do 
nolnmalnego stanu. Nareszcie są na- 
wet granice ustalone. Czy ma Imka 
dalszą racje bytu? Na to oldpowteidź 
różma. 

Kierownicy Misii jej znajdują dio- 
syć pracy. Nie znaleźli się jeszcze 
or ją w zupełności zasitą- 
pilk 
Na terenie krakolwskiim. sitarafą 

nrzysłużyć się społeczeństwu pol- 
skiemu w różny sposób. W sposób 
wyiraźmy  uwildoczniła się praca z | 
Departamentu Wychowania Fizyez | 
nego., Coprawda gry zabawy W 
parkiaich ustały. prowadzi je się je- 
dnak dalej w „Sokole“. Prócz tego 
rozszerza działalność swą na teni 
ae. wsród młodzieży szkół miej- 
skich. 

I dla wojska pracuje się w dalszym 
ciągu. Przy ul. Grodzkiej stworzyła 


| Imcia na kolonię letnią, 


| oma idla żołnierzy bufet z świetlicą i ` 


| bibljoteką. Chce mim bezdomnym | 


| zastąpić dom rodzinny, ognisko. — | 


W nim udziela kursów językowych 


i rysunków. Służy także w tym celu | 


i zdemobilizowanym. Od czasu do 
czasu, prócz pianina, które stoi do 
ich wolnej dyspozycji, urządza dla 
mich skronme koncerty. Co dalej? 


W  klnoteatrze prowadzi dla 
nich przy ulicy  Zwiierzymieckiej, 


również bufet i świetlicę. W niim to 
daje się im codzienną możność ko- 
rzystania z przedstawień kinemaito- 
graficznych o charakterze rozryw- 
czo-poluczającym. Ten sam pogram 
wowitianza: Imka o wpół do 9-tej dla 
kloleliarzy i ich rodzin. Ponadto urzą- 
dza ona przedstawienia naukowo- 
rozrywikowe dla miodzieży szkół 
średnich i gianmazjastów. Dzieje się 
to w porozumieniu z władzami 
szkłolnemi. 


Osobna akcję prowadzi dla aka- 
demikólw Pomoc Koleżeńska, która 
w gruncie rzeczy nie jest zależna od 
Imci, idzie jednak z nią ręka w rę- 
kę. Wspólnie z Bratnią Pomocą pro- 

| wadzy Imcia w „koszarach Kaściu- 
| szki“ przy uł. Rajskiej burzę dia a- 
kademików, a ostatnio przyczyniła 
się do stworzenia podobnej bursy 
dla akaldemiczek. Prócz tego pośre- 
dniczy w. sprowadzaniu z za grani- 
cy książek i przyrządów  nanko- 
wych. Prowadzi także sklep dla nie- 
zamożnych studentów, w którym 
| MEE G po cenach niżej kosztu 
| obuwie i odzież. 


Ponadto podjęła się tej jesieni od- 
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= miieszczęśliwemu wypadkowi. 


budowy byłej rosyjskiej 'kolmory 
celnej pod Szycami, na drodze da 
Ojcowa. Budynki te przeznaczyła 
gdzie ma 
oprócz tego zamiar stworzyć kursa 
krótkotnwałe lub dłuższe, mające 
na celu wychowanie poświęcają- 
cych się pracy społecznej. 

Możnaby jej zarzucić, że zajmuje 
się pracą więcej realną, a mniej ide- 
ową. Zgoda. Ale takie są Wy 
nia doby obecnej. Ktoby miał sposo 
bmiolść spędzania jednego dnia w jel 
głównem binrze zobaczyłby do fa- 
Miego stopnia nędzy materjalnej lu- 
dzie doszli. Mam ma myśli nietylko 
wdowy i sieroty, nietylko młodzież 
szkolną, ale ludzi wykształconych, 
panów swych idoimów, ojców j ma- 
tkii, ludzi zasługujących w życiu na 
lepszą (dolę. 

Nie dużo się robi i mie załwsze do- 
brze się robi, ale wszyscy wspól, 
pracownicy Imc}, tak Polacy, jak i 
Patki’ idoletadafą wszelkich starań, 
by a w duchu chrześcijań- 
skim. I zdziałaliby więcej; jeżelkiky 
tylo gdzie. Cóż, kiedy najpiękniej- 
sze jej plany często urzeczywistnić 
de nie dadzą, ze względu na trak 


lokalu. 


MAPA Ku zbrataniu. + 


Komenda Chorągwi Krakowskiej 
Z. H. P. prosi nas œo pomieszczenie 
najważniejszych wytałłków z listu p. 
Rosego. 

„Zwiazek Młodzieży Ch rześciiań- 
skiej (Y. M. C. A.) Kraków, dnia 20 
Laźdz. 1921. — Do Zarządu Halrcer- 
stwa Polskiego ma ręce p. Bierma- 
kiewicza. — Szanowni Koledzy !... 
Czuje potrzebę napisania do Was 


] 


e Nr. JON 
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parę słów nietylko osobiście, ale. 
także alko [przedstawiciel Y. M. C. 
A. ma terenie krakowskim, a to 
wskutek tego głupiego postępiowia- 
nia jednego z redaktorów „Czynu, 
„względnie byłego redaktora, skoro 
już jest usunięty z owego: stanowi- 
ska. Kolega wie, jak byłem już wte- 
'dy oburzony, kiedy w drugim mu- 
merze „Czynu“ krytykowano Har- 
cerstwo, a przedewszysťkiem w tak 
niemiły sposób traktowano "Wasz 
list do redakcii. Teraz dowiedziaw- 
szy się z listu ienerała Hallera o ro- 
zesłaniu jeszcze jednego pisma z biu- 
ra Y. M. C. A. przeklomałem się, że 
więcej jest głupoty, jak złej woli 
cziś ma Świecie. Zwracam uwagę na 
jedno, że „Czyn“ dopiero teraz jest 
organem Y. M. C. A., następnie, że 
ten, który prowadz: tę polemikę zo- 
stał wydalony z redakcji i dodam, 
że iprzeproszenie nastąpi ibezzwło- 
cznie. Nie tylko od siebie, ale także 
od szefa p. Taylora mogę oświiald- 
czyć, że Misja Y. M. C.A. życzy 
Hanrcerzom wszystkłego dobrego. == 
Czasem miała. sposobność służyć, to 
służyła i będzie chciała dalej poma- 
gać gdzie tylko możliwe. Mam ma- 
dzieję, że czyn jednego młodego Po- 
laka, człowieka wielkiej gorliwości, 
a małego rozsądku nie zdoła popsuć 
stosunku między orgarzacjami tej 
samej ideowiości i prawie tych sa- 
mych metod pracy... 
(—) W. J. Rose“. 
+ % EJ 
Nołtujemy ten pożądany krok w 
kierunku usunięcia tarć, jakie się 
niepotrzebnie wkradły w stosunki 
między: Z. H. P., a Y. M. C. A. Wza- 
jemne zbliżenie się leży w interesie 
młodzieży, która wraz z całem na- 
szem społeczeństwem, a szczególnie 
żołnierzem polskim — włnna jest 
Y. M. C. A. i wogóle narodowi ame- 
rykańskiemu głęboką wdzięczność 
i uznanie. 


Harcerstwo — w Kraju. 


Pierwszy Zjazd (Walny  Odilzia- 
łu Krakowskiego, który odbył się 16. 
X., połączony był ze zjazdem instnu- 
ktorek i instruktorów Chorągwi Kra- 
łaowisikiej. Obrady Zjazdu zagaił pro- 
fesor Ciechanowski  przewiodniczący 
Z. O. i złożył sprawozdanie z dłotych- 
czasowej działalności Zarządu. Prze- 
dewszystkiem chodziło o stwiowzenie 
podstaw prawnych Oddziału. W tym 


 kierumku działała komisja prawnicza 


Zarządu. W lipcu załegalizowano o- 
statecznie statut Oddziału. Następnie 
Zarząd krzątał się wytnwalie okolo ze- 
brania funduszów, potrzebnych na po- 
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krycie tak własnej administracji, jak i 
obu Chorągwi, inspekcji, wyjazdów, a 
wireszicie wakacyjnych kursów: imstru- 
ktorsicich, 

Obecnie Zarząd Oddziału posiada 
przeszło 250.000 mkp., oraz Komisje 
Dostaw Harcenskiich. Sekcia lekarska 
Z. O. przeprowadziła badamiąa lekar- 
skie harcerzy krakowskich i opraco- 
wała wskazówki higżjeniczne dla wy- 
cieczek harcerskich, Z. O. zorgamizic- 
wał Koła Przyjaciół Harcerstwa w 
Krakowie i Padgórzu. Kół P. H. istnie- 
ie obecnie w Krakowskim  Oddziele 
Z. H. P. sedm. Dzięki inicjatywie Ko- 
ła nowosądeckiego i staraniem: Gem. 
Osińskiego ofiarowała gmina Piwmiicz- 
ma dla Z. H. P. mórg łąki w prześli- 
cztiem. położemiu nad Czetrtczą, w miej- 
scu, gdzie stały tegoroczne obozy kur- 
su związkowego i ikrakiowiskiej Cho- 
rągwi. Nasz góral, cìemny h nieoświie- 
cony analfabeta, zrozumiał, iż ziemie 
tę, której nie chcial sprzedać nikomu 
za drogie pieniądze, może oddać na 
użytek tych chłopców, „co się itak pię- 
knie przez całe wakacje sprawowali”. 
Z wiosna stanie na niej stannica Cho- 
tągjiwi Krakowskiej. — 

Po udzieleniu ustępujacdmu Zarzą- 
dowi, absolutorium wybrano nowy, na 
czele którego stanął prof. Uniiwersy- 
tetu Jagiell. Dr. Stefan Surzycki. Na- 
stąpity w dalszym ciągu sprawozdania 
Komend Chorągwi , „Akademickiesy 
Klubu St. M. H.“ i omówienie sprawy 
organizowania Kół Przyjaciół Hancer- 
stwa, poczem. Zjazd zamknięto. 


Dotychczasowy przewodniczący pri. | 


Ciechanowski: ustąpił mimo usilnych 
nalegań i próśb, by pozostał na swym 


stamojwiisku. Gorące oklaski i podzię- | 


kowania, były dowodem szozerego u- 
zmiania: jego izłalsług i pracy dla Oddzia- 
łu. Prf. Ciechanowski zapewne otrzy- 
ma odzmakę „za zasługę“ od Z. H. P. 

Popołudniu odbyło się Zebranie im- 
struktorek i instruktorów Chorągwi, 
na którem dokonamo wyboru komen- 
damitki Chorągwi (dhna J. Wojciechorv- 
ska) i komendanta (dh. Stefan Kuta) 
Wybory poprzedził referat p. Adama 
Ciołkosza p. t. „Nowe horyzonty har- 
cerstwa:*. Skauting - powszechny, 
skauting pokoju, uludowiemie harcer- 
stwa i indpanizm w harcerstwie, tio 
zasadnicze cztery kwestje przez nefe- 
renta poruszane. Po omówieniu pro- 
gramów pracy ma rok przyszły ze- 
bramie zamknięto. Stąwiło się ogółem 
220 osób, jako delegat Naczelnictwa 
Z. H. P. przybył druh St. Sedlaczek, 
a miłym gościem była druhna Olga 
Małkiorwisika, która Świeżo z Anglji dlo 
mas powróciła, a ma zjeździe budziła 


Str. 7. 


ogólne zainteresowanie swemi Opo- 
wiadaniami lo pracy skautowej w: An- 
gli — i. swym angielskim strojem 
iustrukitorskim. 

W godzinę po zamknięciu obrad 
rozpoczęła się w wie. Szczelodkiem 
"wieczorniaa, — 

Zjazd Naczelnej Rady Harcerskiej 
rozpoczął się w Krakowie 30. X. na- 
bożeństwem w! Kościólku św. Woj- 
lciecha ù uroczystem plenarnem posie- 
dzeniem w sali Uniwersytetu  Jagiel- 
lońskiego, na które zaproszono szereg 
wybitnych osobistości miasta. Dzień 
31. poświęcony obradom, a 1. XI. uro- 
czystościom hufca krakowiskiego. Na. 
dziedzińcu królewskiego zamku na 
Wawelu odbędzie się rewia kralectw= 
skich hufców.. Popołudniu rozpoczną 
się obrady komendantek i komendam- 
tów Chorągwi. — 


Na Zjazd przybyło dotychczas 46 


osób. — M. W, 
Harcerstwo — za granicą. 
W nowiojorskim | miesięczniku 


„Boys'Life', XI, 4. czytamy ipod ty- 
tulem „Dwumaste prawo i ameryka- 
nizacja“ opowiadapie, które nasuwa 
mam (wiele refleksyj. Dla objaśnienia 
dodajemy, że 12 prawo brzmi w 
Ameryce: „Harcerz jest pobożny“, 
a amerykanizacja młodzieży jest u- 
znana za jedno z zasadniczych za- 
dań organizacji. 

„Mówiąc o amerykanizacj i har- 
cerstiwie nasuwa nam się ma myśl 
zalimująca opowieść, pomieszczona 
w ostatniej zimie w „Public Led- 
gerze'.  Haremjstrz Loeb miał 
wkspamiały pomysł, łącząc wieloję- 
zyczną grupkę chłopców, składają- 
cą się z młodzieży polskiej, rumuń- 
skiej, rosyjskiej || włoskiej, z garstką 
rodowitych Amerylkanów, w druży- 
nę harcerską. Chłopcy rekrutowali 
się przeważnie z mobliża szkoły 
„Music Settlement School“ i dzielili 
się na katolików, protestantów i ży- 
dów; przed zorganizowaniem dru- 
żymy zwalczali się omi mstaiwicznie 
nawzajem w ten lub inny sposób. 

Dziewięć miesięcy harców, wiell-- 
kiej chłopięcej zabawy, i oto „ci 
chłopcy stali się na wskróś Amery- 
kanami pod względem szerokości 
poglądów, tolerancji i braterskiej 
przyjaźni, tak, iż wiaśnie istotnie zni- 
knęły z okolicy". Sam pan Loeb są- 
dzi, że to dziwne złączenie się ró- 
żmych pierwiastków w jego zasta- 
wawiającej drużynie ma swe podsta- 
wy ow dwumastem prawie — „har- 
cenz jest pobożny”.  , Wynikiem 
iest“, mówi on, „że 32 chłopców, 
którzy tworzą naszą międzynarodo- 


u 


i Se a 


wą ii wiełowyznaniową drużymę na- , 


uczyło się nietylko bardziej zacho- 
wyjwać przepisy i obiowiązkii nało- 
żene przez swą religie, ale nabyli 
oni szacunku dla innych wyznań, 
jednocześnie z wzmaganiem się 
gorliwości w obserwowaniu wyma- 
gar własnej religii". 

Drużyna jest zakdorw olona, SZzCczę- 
śliwą, gorliwie pełni siwe obowiąz- 
ki. Drużynowy wyraża się o miej z 
zapałem: „Nie można znaleźć bar- 
dziej męskiego i lepszego «lddziału 


Mis i redak tor „ma głos”! 


„Kito ię usprawiedliwia, ten się i 
oskarża“, mówi obce przysłowie, i 
słusznie, Nie będziemy się więc u- 
sprawiedliwiali z licznych usterek 
miniejszego numeru. Następny be- 
C'zie lepszy — to pewna! 


Wiersz p. t. „Zawisza Czarny”, 
pomieszcdony będzie iw znajdują- 
cym się już pod prasą ztëorze poezyj 
p. Jerzego Brauna, p. t. „Najazd cen- 
taurów“, Piosnka o kucharzu znaj- 
dzie się także w przygotowanym do 
druku śpiewniku harcerskiim. 

Do opowieści, „Czwórka“ załączy- 
my w nastepnym numerze repro- 
dukicję znanego rysunku, przedđsta- 
wiającegio czterech legionistów, rwlo- 
kącylch się drogą. 

Antyku! „Skauting powszechny”, 
drukowany był w  wamszawiskim 
„Ruchu w roku 1913, lako list sir 
Vane go do Ś. p. Wł. R. Kozłowskie- 
go. Do dziś mie stracił nic ze siwej 
aktualnosci i w tem przekonaniu 
drukujemy go obecnie, odsyłając po- 
za item czytelników do broszury 
„Nowe horyzonty harcerstwa“. 

Rysunek, przedstawiający  mię- 
dzynariejddowe (braterstwo harcerzy, 
jest piórka Jana Rozwadowskiego. 


Wychodzi ł-go i 
Redakcja, Administracja i Ekspedycja w Krakowie, ul. Franciszkańska 1. 
Konto czesowe P, <. O. Nr. 147000 — Adres telegraficzny : 
Prenumeretą kwartalna 250*—Mhip., półroczna 500: — MKp. 
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rt M7 od chłapców z 76 druży- 
ny '). Tu zauważyć trzeba, że liczbę 
76 wybrano dla drużyny, ponieważ 
była to llcziba powodzenia dla Ame- 
rykan, a spodziewano się, że będzie 
przyświecać tej „małej drużynie 
chłopców wspaniały duch _ „76-tego" 
(1776 roku) -- nadzieja, zdaje się u- 
spirtarwiedliwiona *. 


!) W Ameryce drużyny mumneru- 
je się nie w obrębie hufca, lecz w 
SHOE pik państwa. (Prz. Red.). 


Tę rycinę wzięliśmy z broszury p. i. 
„Nowe horyzonty harcestwa". Szkic 
„Gawęda u ogniska“ wzorowany 


jest na rysunku pcim/eszczonym w | 


książce „Boy Scouts of America, | 
Handbook for Boys“. 


W nastepnych PETN rozpocz- 
mierny druk powieści i damy szereg 
interesującyć h artykułów z różnych 
dziedzin życia młodzieży, coraz sze- 
reg oryginalnych ilustracyj. 

Naszych młodych przyjaciół pro- 
simy o nawiązanie z nami korespon- 
dencj.; będziemy udzielali odpowie- 
dzi ma zapyłtamia i porad. Kto chce 
efirzytmać 'cdjpowieldź listorwną, musi 
załączyć znaczki pocztowe. 

Przyjaciół naszego pisma mie pro- i 
simy o datki ma fundusz prasowy 

it. p. Natomiast moga nam oni Wy- 
świadczyć dużą przysługę, zysku- 
jąc nam inserentów — i liczymy ma 

nich pod tym względem. 

Do zobaczenia przy następnym 
numerze! 

Szczęśliwych łowów! 
___ Redaktor nacz. nacz. 


Administracja inistracja harcerska 


Zâzistaw 


Na słonecznej drodze Kąkolewski 


Sp. wyd. „PŁOMIENIE“ 


Kazimierz 
Parafiński 


15-g0 Każdego miesiąca. 
Godziny urzędowe red 


Kacik humoru i satyry. 


JERZY BRAUN: 
Pieśń Kucharza. 


(na nute „Madelem*). 
Ji 


Gdy po ćwiczeniach wolny mastał 
czas 

to na kucharza wszyscy idą wraz— 

w rękach ananienki w blasku ognia 

lśnią 

a ty kucharzu pełnij służbę swą! 

Od dymu mię oczy bolą 

ogień palce parzy mi = 

Gł, ty dolo mota dolo! 

(kucharz gorzkie laje Izy). 

Każdy woła jeść 

każdy wała jeść 

każdy gdera, pomiewiera 

kucharza cześć!! 


nie może 
zwlekać 
į dając zupe dławi w sercu lek, 
czy wiara znów nie będzie rań na- 
rzekać 
zebyś 
pękttn 


A kircharz biedny, ca 


—- „żebyś pękł, żebyś pekt, 


II. 


A ïednak zawsze ja ten cały ikramı 
iak pan wszechwładny w reku swo- 
jen mam 
choć wybu- 
chnie bunt, 
toiwiem to dobrze, że żołądek gnunt! 
Cała wiara ryczy wściekła 
„dać mu za to kijów sto! 
hej, kucharzu — ildź do piekła 11i 
— ja się śmieję — to, ko, ho!! 
co mi zrobisz pan? ; 
co mi zrobisz pan? "am 
zdrowie piję: niechaj żyje 
kuchansik! stan!!! 


i drnwię z tej tłuszczy, 


Hej ido ogona — 
| iw rzędzie 
i za manierki kałżdy krzepko chwyć 


. 


stawać wszyscy - 


i „czuj duch!“ bo zaraz zupa wid 


prosizę pić, proszę pić, proszę pić!!! 
me )- -- mee 


SMIEJ SIE! 


"p 
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„Człąwiek z uśmiechem zwycięża”. 


akcji w piątki od 20-21 BE 
„Płomienie raków”. — Cena pojedynczego numeru 40*- Miip. — 
— Zrzeszeniom młodzieży przy odbiorze 10 egzemplarzy 1 eg”em;.larz 


darmo. — Ceny ogłoszeń: Wie.sz nonp., jednoszpaltowy 50 - Mkp., na pierwszej stronie 250— Mkp., wśród tekstu 15U— Mkp. 

Redakcją reklata załatwiamy bezpłatnie, równieź rysunki do reklam (za zwrotem kosztów klisz). — Stale ogłaszaiącym się di ży 

oe — Za treść ogłoszeń redakcja odpowiedzialności nie przyjmuje. — Poszukujemy energicznych PE”: kolpor- 
terów i akwizytorów we wszystkich miastach Polski. — Wszelkie ie prawa zastrzeżone ! 


Redaktor odpow.: Tadeusz Biernakiewicz. Naktadem Sp. Wyd. „Płomienie* 
Druk. Kat. Sp. Wyd. „Prawdy“ w Krakowie. pod zarządem St. Zbika. J 
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